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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. | 
śrzeapiata wyuosi we Lwowie kwartalnie 3 zir. 60 cnt., na prowincji pocztą 4 zir. 50 cnt 


k Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Nnmer pojedyńczy 40 cent. 


Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wagy hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 
„werauty się przyjmują. 
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Gazeta Narodowa wychodzić będzie (0; 
dziennie, wyjąwszy poniędziałki. 
~ Prenumerata zostaje ta sama co da- 
wniej, t- je z przesyłką pocztową 4 zł. 
50 kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej- 
scu 8 zł. 60 kr. 

Ci prenumeranci pocztowi, którzy zło- 
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł. 50 kr. w. a., raczą obecnie, przesyła- 
jąc przedpłatę na drugi kwartał, złożyć 
jedynie 8 zł. w. a., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie Gazety Narodowej od 
8. lutego do 9. marca. 

Ci zaś prenumeranci pocztowi, którzy 
złożyli jedynie % zł 50 natrzy razy w ty- 
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz 50 kr. należących się od nich do 
końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi od 1 kwietnia 
Czerwca uczyni 5 zł. 

Prenumerata pocztowa dla nowych pre- 
numerantów od dnia 1 kwietnia aż po ko- 
niec Czerwca wynosi 4 zł 50 kr " i 

Prenumerata miejscowa dla ' nowych 
prenumerantów wynosi od dnia 
do końca czerwca 8 zł. 60 kr 


Lwów 20, marca, 
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% wielu stron podnosiły się głosy, w chwili 
ogłoszenia dyktatury Langiewicza, iż jest przed- 
wczesną. Zarzucano, iż należało się wstrzymać, 
Aż powstanie oczyści z Moskali więkazy obszar 
u, aż się utworzy armia polska, któraby mo- ! 
gla mie podjazdową, lecz formalną prowadzić 
wojnę. Obecnie zaś porażenie oddziała , którym- 
by dowodził Langiewiez, lub schwytanie jego, mo- 
głoby narazić sprawę powstania na wielką szkodę. 
Zdania tego nie podzielamy. Właśnie dla 
tego, że na całym obszarze dawnej Polski, zosta- 
Jącym pod panowaniem moskiewskiem, toczy się 
walka podjazdowa, że powstańcy bój wiodą w 
małych oddziałach: porażenie jednego oddziała, 
choćby i przez dyktatora dowodzonego, nie je- 
Szcze nie stanowi. Nawet schwytanie dyktatora 
nie miałoby żądnej doniosłości Najdziełniejszy z 
dowódzców może wtedy natychmiast za porozu- 
mieniem z komitetem centralnym ogłosić się 
dyktatorem. w 
w pri podobnej walce, jaka obecnie toczy się 
ce, do osoby dyktatora nie jest jeszcze 


Poka całą sprawa polska, podobnie jak 


„_ 0 posiewie bożego słowa. 


Młodym matkom polskim 
poświęca Atuior 


— 
* 


Kto duchem walczy, bracia! ten nie zginie. . 


Tuofil Lenartowicz. 
I. 


„_ Dałem małej tej rozprawee tytuł: „O posie- 
wte bożego sl 
wydał rozpowszechnieniu słowa  narodo- 
stoj "Bo og które „bożem słowem* nazwać 
jtd me jak boska nauka Zbawiciela, 
BIEJĄ ~ tare, Nadzieję i Miłosć. — Mówię 


zaś jedynie 0 pisarzach 
których natchnione słony yoh, to jest tych, 


rego nieustannie pożytkuje, 

Gdy lud przez Boga umiłowan i 
czął, natchnął Pan serca ludzi ea u 4. 
stom ich udzielił moc piornnnjącego słowa. I z 


,| oddziały i działają obecnie z 


yła przywiązana do osób komitetu centralne- | czas: Napoleon nie uczyni nie 
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—, Ogłoszenia odezwy. uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaja* przyjmują sięw wydawuiwiwić „Óażoty* 


od wiersza drobuem pismem lnb za 


„e 


go, który tę sprawę podniósł i dotąd nią kiero: , wczoraj 13. otrzymał. książę zaproszenie na obiad 


wał. Kilkunastu członków komitetu centralnego 
mieli uwięzić moskale w ostatnim roku, kilkynay 
stu padło już w walce, ale jednak w niczem to 
nie zmieniło rzeczy, — komitet jak dawniej działał, 
tak i teraz działa, nowi ludzie weszli do komitety 
składającego się pudobno z pięciu osób, a jednaj 
kowo kieru.ek pozostał tem sam. 7 | 
Tak samo rzecz się ma i z dykraiurą. Na 
bardzo wieln punktach widzimy dzielnych i szczę 
śliwych dowódzców , odznaczających się zdolno- 
ściami, wytrwałością i poświęceniem. Każdy z 
nich w danej potrzebie może być ogłoszony dy 
ktatorem, i każdy z nich chętnie 'usiąpi, gdy je- 
szcze dzielniejszy od niego dowódzca z większem, 
szczęściem i jeniuszem prowadzić będzie bój zi 
Moskwą. | - 
yć Powstanie narodowe ma tę własność, że nie 


l[nosabia się w jednym człowieku X podobnie jak 
do końca | walki dynastyczne, gdzie około dynasty obraca 


się wszystko, i z jego, Śmiercią lub z schwytaniem 
kończy się sprawa całą. ` AL, 
Zresztą widaiełiśmy już w siedmiotygodnio- 
wych dziejach dzisiejszego powstania. że większe 
oddziały powstańców zostały rozbiie, dowódzey 


„l kwietnia | padli lab dostali się do niewoli, a powstanie wcale 
/| tsm się nie oslabilo, przeciwnie pobadziło to na- 


ród do tem większych wysileń.yć W tych samych 
miejscach potworzyły się tam jeszcze liczniejsze, 

podwojoną vnergjąi 
roztropnością '$ * Ki + WART 
Tak samo ma się rzecz i z dyktatura. 


$prawa-polska—-za granicą. ~” 


Usposobienie w Paryżu i w Wiedniu podług 
najnowszych doniesień jest najlepsze. Rząd fran- 
cuski forytuje polski komitet demokratyczny, 2o- 
stający pod prezydencją Haviua. Niedawno ze 
szedł się cesurz z ks. Czartoryskim na pewnym 
wieczorze. Czartoryski życzył sobie od dawna 
pomówić z cesarzem, prosił go więc o prywatną 
audjeneję. Cesarz wziął go za ramię i rzekł: „Daję 
panu audjencję zaraz, o co chodzi?“ „Panie, odrzekł 
Czartoryski, czuję się zupełnie nieprzygotowany 
w tej chwili. Chciałem waszej ces. Mości zako- 
munikować niektóre rzeczy o Polsce i doniesienia 
jakie ztamtąd otrzymałem.* „Dziękuję, bardzo 
dziękuję, odparł cesarz cokolwiek opryskiiwie, — 
mam ja lepsze wiadomości z Polski niż pan,“ i 
oddalił się natychmiast, nie wymówiwszy więcej 
ani słówka. Czartoryski powiedział sobie naten 

dla Polski! Przed- 

Wyśpiewali 
treść serca i marli — ale pieśń ich rozchodziła 
się i rozchodzi echem po ojczystych, niwach, a 
gdzie tylko padnie, wyrasta kwiat: wiary, nadziei 
i miłości. z | 

Natchnione słowo serc ich to iskrą boża, boj 
boskie sprawia cuda — nie popełniam więc bal-| 
wochalstwa, jeżeli go „słowem bożem” nazywam 


a zaniięj Ep 


Glos ich często był łabędzi. 


| 


Sto lat prawie ubiega od rozszarpanaia na- 


owa," bo będe w niej mówił o jak | szej ojczyzny. W stuleciu tym strumienie krwi 


polskiej lały się po wszystkich ziemiągh, r1uogiły 
zbielałych kości zaścielały pcla bitew, rzeki łez 
gorących płynęły z zbolałych sere.... 

Iulitował się Bóg nad pokutnjącym narodem, 
bo dozwolił mu dojść do poznania siebie. — Od 


naród przyjął, z kto- | tej chwili poczyna się zmartwychwstanie narodo- 


wego ducha. 

Kapłankami tego odrodzenia były kobiety. 
One to przechowywały ze ezcią narodowe trady- 
cje i ochraniały domowe swe strzechy od wrogich 


wstawali prorocy, napominali lud upadający go. | napływów; a wychowując dzieci :w narodowej 


rącem słowem prożby, karcili strasz 
proroctwem — a lud ich kamienował. 

Ci prorocy, to wieszcze, stojący z pałającym 
mieczem na straży narodowych świętości. 

Polska liczy dużo takich wieszczów wielkie- 
80 Serca i ducha. Bojującym rycerzom Śpiewali 
pieśń marsową o Bogarodzicy; rozszalałych 
biesiadników chłostali mieczem satyry; 
zmarżej otoczyli wieńcem i obsypując ją niezapo- 
minajkami i laurem starej sławy, archanielską cu- 
cili pieśnią i do nowego rozbudzali życia. 


trumnę | was n 


nem groźby | myśli, siały złote ziarna dla przyszłych pokoleń. 


Zacna matka, to silny korzeń, z którego wspa- 
niałe wyrasta drzewo. Gdzie domu dobra strze- 
że niewiasta, tam kwitnie błogosławieństwo icno- 
ta, by dobre duchy czuwają nad nim nieustannie. 

Dla tego wam młode Polki, matkom przy- 
szłych pokoleń poświęcam tych słów kilka, aby 
czcić i zwrócić większą uwagę waszą. 


. 


IN. - 
Wiadomo, że od pierwszych wrażeń zależy 


do Tuilerjów. Skoro. tylko wszedł na pokoje, 
przywitał go cesarz wesoło, mówiąc: „Cóż mój 
książę należy uczynić dla naszej: Polski?* Po o- 
biedzie zaś udał.się wraz z, nim do fajczarni, i 
rozmawiał tamże przeszł pół godziny. Qzartory: 
ski wyszedł z promieniejącą twarzą z tamtąd, 
Wyrazy cesarzą tchnęły Bympątją i pozytywnemi 
przyrzeczeniami.  Naówczas toczyły się już ukła- 
dy z Austrją, a cesarz lada dzień oczekiwał de- 
pesz. — Tąk donosi dyplomatyczny korespondent 
Presy wiedeńskiej z d. 15 marca. 

Burdzo ciekawą jest ostatnia depesza ze 
Sztokholmn 17 marca, która mówiąc o podróży 
księcia Konstantego Czartoryskiego do Sztok- 
holmu, donógi, że po wszystkich miastach przyj: 
mowanc go z entuzjazmem. p 
< Młody Ksawery Branicki, przyjaciel osobisty 
ks. Napoleona, “został podobno mianowany przez 
dyktatora ajentem polskim przy dworze tuile- 
ryjskim. l 

K 


“Liemie Polskie. 
r Stary Konstantynów d. 16. maroa. 
Przyrzekłem wam dunieść v kontraktacu ki- 
jowskich i o innych rzeczach dotyczących naszej 


sprawy Z dzienników zapewne wiadomo wam, 
iż tegoroczne kontrakta zupełnie się nie powio- 


| 
| 
| 


idly. Prócz Branickich. Potockich , hrabiego Ko- ' 


mara 4 Kuryłowiec, wszyscy byli niewypłacal- 

nymi, lecz nie dla tego, aby nie były pieniędzy. 

Okoliczności obecne zatrzymały fundusze w kie- | 
szench; aby ich 'ażyć na ogółną potrzebę, za 
nadejściem pory. Fabrykanci zwłaszeza niemieccy 
potracili głowy. Konwencja Prus z Moskwą tak nie- 
korzystnie wpłynęła na ich interesa, że nikt z 
Niemcami, zwłaszcza Prusakami ani mówić nie 
miał ochoty, Oburzenie na nich ogólue, a choć 
się tłómaczą, iż wina złego nie w narodzie ale 
w rządzie ich spoczywa, pikt na te ergumenta 
nie zważał. Fabrykanci niemieccy, można powie- 
dzieć, przez ten krok rząda swojego nazawsze w 
Polgee utracili sympatję, jeżeli jeszcze jaką po- 
siądali. Ale zato fabryki krajowe, jako Andrzeja 
hrabi Zamojskiego, Lilpopa i Braci Trecerów, 
w Warszawie, będą miały w przyszłości ogro- 
mne pole do działania — gdyż prowincje tntej- 
sze można powiedzieć pod względem gleby blo 

gosławione , nic mając żadnych komunikacji, 
przemysła ni handlu, w opłakanem znajdują się 
położeniu. Rząd moskiewski od chwili zaboru 
tutejszych prowincji, aż po dzień dzisiejszy , Sy- 


miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opiate stęplową 80 cent $ 
z4 każdorazowe umiepzczęnie. ka 
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stematycznie dławii każden impuls objawionego 


życia przemysłowego, chodziło mu bowiem 0 zu- 
pełne zubożenie szlachży, a tem samem pozba- 


„wienie jej wszelkich, środków wywierania tek 


morainego jak i materjąlnego „wpływa. pay swoich 
poddanych -— czego też w części dekazał przez 
gwałtowne oderwanie włościan od. kościoła %- 
chodniego i przez ciągłe podburząnie tychże za 
posrednictwem: popów przeciyku szlachcie. „Po 
wiedziałem: w części, gdyż o zupełuem werząniu 
łańcucha między szlachtą a włościanąmi, nic ma 
mowy. Ima! 
Rozmawiałem . z wieśniakam “i przekona- 
łem się, iż, nikczemue odstępstwe * Siemaszki w 
głębi duszy wieśniaka okryte jest wzgardą i za 
jakąś kare Boską nważane Do popów nie mają 
najmniejszego zaufania, rekrntacja strachem ich 
przeraża, a wojska wszystkie, tak samo jak w 
Kongresówce, nazywają Moskalami- 1 Moskal zaš 
znaczy to samo co Tatar, za któryw krok' w krok 
postępuje nieszczęście. Wieśniak tutejszy * jest 
bardzo ostrożny w języki — ogólńemi okreśie- 
niami objawia swoje opinje. Wie bowiem dobrze, 
iż każda opimja stanowcza prowadzi z ziemi ro- 
dzinnej na Kaukaz lub Sybir, — dla tego pytany, 
jakie ma zdanie o teraźniejszych wypadkach w 
Polsce, odpowiada: „Niechaj Bóg poszczęści te- 
mu, co dobrze choe dia nas* Rząd moskiewski 
przez swoich ajentów rozpowszechnia straszliwe 
wieści o Polakach: iż jeśli przyjdą, to dla wyrznię- 
cia chłopów, i pozaprowadzał w tym cela policję 
w każdej wiosce. która strzeże kołowrotów dniem 
i nocą. Chłopi z pałkami przeglądają paszporta, 
a ponieważ czytać nie umieją, przezorność swoją 
ograniczają tylko ma pieczęci, która u nich jest 
alfą i omegą ważności paszportu; im więcej tych 
jest na paszporcie, tem jest lepszy paszport, ztąd 
taka jest konsekwencja, iż każdy może spokojnie 
przejeżdżać, aby tylko miał kawał bomagi, opa- 
trzonej kiłku pieczęciami, choćby pocztowemi. 
„O sancia simplicitas!“ Moskwa gruntowała 
swą potęgę na ciemnocie 1 spartańskiej nędzy, a 
ta poprowadziła ją do rozkładu i npadku. W nę- 
dzy bowiem niema sisy, ciemnota również jej nie 
ma, między urzędnikami ogólna demoralizącja, 


i przedajność, za pieniądze wszystko bez tych i 


najświętsza prawda kłamem. Cóż sądzić o takiej 
potędze ? 


[ ; ) 

Organizacja «gmin, jaką tutaj zaprowadzono 
od pewnego czasu dała się chłopom we znaki. 
Mają vni wprawdzie samorząd w każdej wsi, ale 
ten kosztuje ich bardzo wiele. Ciężary bowiem 
jakie dawniej obywałel ponosił, dzisiaj: ciężą na 
wieśniaku. Wybieranie rekruta jest dobrą speku- 
[| 


wszystko. wieley mężowie są zawsze dziećmi 
wielkiego ducha matki. i 

Pierwsze bowiem wrażenia budzą drzemiące 
w seren dziecka władze, rozwijają je, i nadają 
im dalszy kierunek. Od znich więc zależy pr 
wie gały przyszły żywot człowieka. 

Wpływ ten najpierwszy wychodzi od matki. 
bo ojciee zajęty sprawami publicznemi iub stara 
niem:o dom, nie ma czasn ani ochoty tem się 
zajmywać. i 

Lecz że każdy człowiek to tylko dać może, 
'eb sam posiada, naturalną więc rzeczą, że mło- 
;da matka udziela dziecięciu tylko treść własnej 
duszy, bo więcej udzielić mu nie może. 

Dusza zaś matki jest zawsze w miłość, lecz 
nie zawsze w skarby narodowej wiedzy bogatą, 
-bo nie zawsze wychowano ją w narodowej wie 
rze, a nie zawsze zapełnia brak ten własną pra 
cą, do której zabrać się nigdy nie jest zapóźno. 

Jeżeli więe pierwsze wrażenia, które umysł 
dziecka od matki odbiera, mają być błogosławio 
ne i dla narodu pożyteczne — dusza młodej ma- 
tki musi być skarbnicą wiedzy, którą przygoto- 
wać należy. 

„Wiedza ta nabywa się pracą nad sobą, a 
pracę tę; ułatwiają ludzie wyższego ducha, któ- 
rzy owoce bożego daru i myśli złożyli na pożytek 
narodowi. — I wtedy dopiero słowo ich ciałem 
się stanie. 

Młoda więc Polka powinna się kształcić do 
zawoda matki i obywatelki na narodowych, i 
tylko na narodowych pisarząch. Oni wystarczą, 
a zasieją w duszy jej takie światło, że za niem 


widzieć będzie jasno drogę, którą iść ma, i roz- 
promieni niem duszę dziecka swego 

Bo oni nauczą ją miłować nadewszystko kraj 
rodzinny, czcić jego bohaterów, kochać jego oby- 
czaje i zwyczaje i szanować je święcie. Oni wle- 
Ją w duszę jej tyle gorącej miłości, że zdroje jej 
potężną siłą przeleją się w duszę dziecka i wszy- 
stkie szlachetne w niej zarody do dzielnego po- 
budzą życia. 
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A więc dzieje narodowe i celniejsi poeci na- 
si, powinni być w każdym domu polskim Obok. 
biblji i pima świętego oni powinni się mieścić 
jako pismo święte narodowe: a niewiądomość ich 
powinna być taką hańbą dla Polaką j Polki, ja- 
ką jest niewiadomość pacierza dla wyznawcy 
Chrystusa. ya 

Bo czemże innem dowieść możemy, że ko- 
chamy ojczyznę naszą, jeżeli nie dokładną zna- 
jomością jej dziejów, poznaniem najszlachetniej- 
szych jej dzieci? Pięknemi frazesami miłości 
tej nie damy dowodów, tem mniej łzami i we- 
stchnieniami. 

Do formy niechaj się i treść dołączy ; treścią 
zaś będzie czynne zastosowanie miłości, szezodrze 
słowami wyrażanej. ó 

Czynów nam trzeba, nie słów: bo czyn tyl- 
ko rodzi owoce, a słową jak piewę rozwiewają 
wiatry po dachach i błoniach. 


(Dokończenie nastąpi): 


nu 


lacją dla urzędu gminnego. Kiedy dawniej szla- 
chciec oddawał do wojska tylko najgorsze indy- 
widna, których nie mógł dla ogólnego dobra cier- 
pieć u siebie, dzisiaj urzędnicy gminy wykazują 
dwa lub trzy razy większą liczbę jak potrzeba, 
wyłudzają ruble od wszystkich, a oddają do woj- 
ska tyle ile się należy indywidnów. Ztąd oburze- 
nie między ęhłopami, bo nie każdy śpi co chrapie; 
i oni wiedzy, że ich oszukują nrzędnicy gminni, 
z ramienia rządu astanowieni, i ztąd to powiada 
ją: Niechaj Bóg temu poszczęści co lepiej chce dla 
nag. 

Szlachta i inteligencja jaka tylko jest, odde- 
cha chęcią jak najrychlejszego walczenia za spra- 
wę kraju, i zapewne niedługo staniem pod sztan- 
dary polskie, gdyż powstańcy ukazali się już w 
okolicach Poczajowa, Jołtuszkowa i Barn. Z Ka- 
terburku pod Podbereżcami (dobra Tarnowskich) 
donoszą nam, iż pułkownik na czele dwóch rot 
sołdatów pospieszył na odsiecz do Poczajowa. Do 
- Krzemieńca wpadł podobno mały oddział po: 

wstańców, zabrał kasę i cofnął się w lasy. Po- 
słano również wojsko do Krzemieńca po tym wy 
padku, dla wzmocnienia załogi tamtejszej. Trwo- 
-ga między moskiewskimi urzędnikami i oficera- 
mi nie do opisania. = 

Kraj tutejszy, zupełnie ogłocony z wojska-— 
miasta główniejsze mają go tylko na lekarstwo. 
Znaczne siły poszły pospiesznym marszem do 
Besarabji; przeciwko więc komu? Wypadki moł- 
dawskie, wołoskie i Turcja niepokoją bardzo Mo- 
skwę. Oficerowie zostawiają żony swoje i dzieci na 
opiece tutejszej szlachty, a sami idą nie wiedząc 
gdzie, gdyż rozkazy zmieniają się parę razy na 
dzień. Ogólny nieład w zarządzie wojennym. W 
Berdyczowie otrzymały władze wojskowe rozkaz, 
aby jak najspieszniej ku Moskwie podwodami wy- 
syłały rezerwy. Widać że i tam jakieś są sympto- 
my rewolucji, choć je rząd ukrywa jak może. Na 
Ukrainie oczekują niecierpliwie Czajkowskiego z 
kozakami. Resztę na później. 


Krakow d. 20. marca. 

(SKI) Wczoraj późnym wieczorem miasto 
nasze przedstawiało najżywszy obraz niepokojn, 
nadziei, obawy, radości — i trwogi. Wszystkie 
te uczucia przejmowały serea Krakowian po ko- 
lei, a to w miarę, jak wiarogodne lub niegodne 
żadnej wiary „wieści dolatywały z pola bitwy. 
Wieści tych wszystkich powtarzać nie myślę; nie 
które z nich złą wolą nawet akute, nie zasługują 
na powtórzenie, powiem tylko tyle, ile z poło- 
żenią rzeczy i autentycznych doniesień wnosić 
można. 

Ponieważ zaś i to tylko będą wnioski, nie 

zaręczam przeto jeszcze za wszystko, oprócz 
tego, co wam za pewne doniosę. Otóż więc jest 
pewną rzeczą że dnia 18. marca obóz Langiewicza 
zaniepokojony został przez oddział moskiewski, za- 
pewne od Miechowa poauwający się ku Chro- 
brzu, iże ztym oddziałem wynoszącym do 2000 
ludzi i dwa działa mającym ze sobą. Dyktator 
musiał przyjąć batalję Polem bitwy była oklica 
nad rzeką Nidą, w pobliżu Działoszyc. — Atak 
musiał być z strony naszej w kieruakn północno- 
zachodnim. Forpoczty koło Chrobrza starły się 
najprzód 2 forpocztami nieprzyjacielskiemi, głó- 
wna zań rozprawa toczyła się koło Działoszyce. 
. Wedlug doniesień sięgających wczoraj do poln- 
dnia, wygrana ma być po naszej stronie. Oto- 
czeni z dwóch stron nieprzyjaciele zostać mieli 
zwyciężeni, skutkiem czego z obydwóch stron 
padło nie mało trupa. Jaki zaś ostateczny rezul- 
tat tej rozprawy, czy nasi zostawszy panami 
miejsca ścigali pierzehającego wroga, i gdzie się 
obecnie znajdują, tego nie można się było do- 
wiedzieć do późnej nocy wczoraj. Przywieziono 
wprawdzie do kliniki dwóch rannych, ale ci nie 
mogąc wiele mówić, oświadczyli tylko, iż o losie 
bitwy nie wiedzą, gdyż należą do tych 40, któ- 
rzy od głównego pola działania Zaraz z początkn 
boju odcięci zostali. Ponieważ zaś z pola bitwy 
bliżej jest do Tarnowa, niż Krakowa, przeto ran- 
nych zwożą podobno tam, a jeden z nich miał 
telegrafować tn do nas, że zwycięztwo stanowcze 
jest przy nas. Nie dajemy teraz tak łatwo wiary 
lada wieści z pola bitwy nas dochodzącej, bośmy 
się już dość często na tej wierze zawiedli, Te- 
raz zań tem trudniej przychodzi nam to zrobić 
iż wieści te tak są z sobą dzisiaj sprzeczne, że 
trudno przechylić się słnchającemu na tę lnb na 
ową stronę. Wieści o pobicin naszych, o wy- 
parciu ich do Galicji, pozwalają odgadnąć swoje 
źródło; przytem także mieszkańcy Krakowa czy- 
tają je nawet w gazecie półurzędowej niemie- 
ekiej. 

Przybyły późno w nocy obywatel z Kongre- 
sówki utrzymywał właśnie przeciwnie, aniżeli nie- 
którzy rozgadują: jego doniesienie brzmi, iż Lan- 
giewicz po zwycięztwie pod Działoszycami po- 
szedł w pogoń za pierzchającą Moskwą, I że się 
już dość daleko za nią miał posunąć, * 

O bitwie tej słychać, iż kawalerja z początku 
nie dotrzymała placa , a żuawi spisali się doskonale. 
Żuawi mieli zabrać moskalom dwa działa. Dotąd 
sięgają nasze mniej więcej pewne wiadomości; 


późniejsze wieści dzisiejsze obznajomią nas dokła- 
dniej i szczegółowiej z tem zwycięstwem, o którem 
sam dyktator miał wyrzec, że co do swego zn- 
czenia jest pierwszem rzeczywistem zwycięztwem 
jego w tem powstaniu. Z Krakowa mogę wam 
donieść, iż w Trzebini przytrzymano 40 osób 
chroniących się przed mordami moskiewskiemi 
na terytorjam austrjackie, i takowych przywie- 
ziono do Krakowa, gdzie ich w dworeu koleji 
żelaznej pod silną straż wzięto i odprowadzono 
do więzień. Naczelnik powiatu w Chrzanowie p. 
Szmid trzymał ich dni kilka w tem mieście, i od- 
stawił do Trzebini. O tym pana Szmidzie, i o 
jego procesie wytoczonym mu przez urzędową 
komisję, spowodowaną interpelacją dr. Zyblikie- 
wieza o nadużycie władzy — mogę wam także 
donieść, iż przez tę komisję, a mianowicie przez 
p. Kasparka, uznanym został zupełnie za niewinne- 
go,i owszem podany „als tiichtigster Bezirks- 
yvorsteher.* Podczas komisji nie był nsuniętym od 
urzędowania, a oskarzycieiami jego byli na urzę- 
dach zostający wożni, którzy w końcu skargi i 
zeznania swoje odwoływali. Miasteczko nadgra- 
niczne w Prusiech, Katowice, zasłażyło swoją 
szlachetnością względem uwięzionych w niem 
trzech Litwinów, powracających za legalnemi 
paszportami z Krakowa do domn — ua serde- 
czną podziękę i nznanie, Mieszkańcy Katowie 
po uwięzieniu onych przejeżdżających wystóso- 
wali podanie licznemi podpisami obywateli zao- 
patrzone do sejmu pruskiego, wstawiając się za 
niewinnymi. 

Gdy zaś więżniowie uwolnieni zostali, oświad- 
czyli się im z całą gotowością gościnnej przysłu- 
gi, tak co do zaopatrzenia ich w pieniądze, ja 
ko też w strój itp. Ponieważ zaś tego nie potrze- 
bowali, ograniczyła się przeto ich przysługa na 
dostarczenin jednemu z nich futra, i na zaręcze- 
niu użycia energiczniejszych środków w razie 
gdyby ich jeszcze w podróży niepokojono, Poka- 
zuje się ztąd, iż i pod pruskim rządem nie da- 
dzą się przytłamić szlachetne uczucia, odróżnia- 
jące od gawiedzi prusko-interwencyjnej prawdzi 
wą intelligencję. Fakt ten poczytaję sobie za 
obowiązek, podać do powszechnej wiądomości, 


„bo na to ze wszech miar zasługuje. 


W obec tak zaenego występywania praskich 
poddanych, jakżeż przedstawia się czyn obywa- 
tela z pod Wieliczki p. B, o którym także zamil- 
czeć się niegodzi. Do tego pana B. przybył parę 
dni temn młody człowiek, legitymujący się z pe- 
wności swojej osoby, i prosił go o pożyczenie 
koaia, gdyż dla późnej pory nigdzie takowego 
dostać nie mógł, a to w celu wysłania de Lan- 
giewicza stojącego wówczas w Sosnówce konne- 
go gońca, z bardzo pilnem doniesieniem o rucha 
wojsk moskiewskich. Pan B. nie uważał zupełnie 
na rzecz, tylko ponieważ ów młody człowiek był 
z innej partji, zżymnął się na to i odesłał go 
z niezem, choć, jak sam oznajmił, miał przyda: 
tnego na ten cel konia. 

O dowódacy oddziałn Cieszkowskim, słychać 
tu głuche wieści, jakoby zajął Częstochowę, w 
której Moskali miało być tylko 800, gdyż więk- 
sza ich część posunęła się ku Olkuszowi. 


Kraków d, 20. marca. 

O Krakaner Zeitung: donosząc o porażce Lan- 
giewicza, zapewne brała wiadomości ztąd, że ma- 
ły oddział kawalerji (50) który stał przy furgo- 
nach, nie cbeąc przyjąć bitwy z 2 sotniami ko- 
zaków, cofnął się, zostawiając tylko 7 wozów, — 
dodani jednak kawalerji strzelcy natychmiast rzecz 
naprawili, położywszy trupem wielką liczbę ko 
zaków. 

Dzisiaj rozlepiono po rogach ostrzeżenie pod- 
pisane przez gnbernatora Galicji, że ponieważ 
chroniący się tntaj udzielają posiłków powstań 
com w Królestwie, zatem wymaga się od nich 
ścisłego przestrzegania prawnych przepisów, kar- 
ty legitymacyjuej, it. d. w przeciwnym razie będą 
wydaleni z kraju. 

Aresztowania ciągle trwają — aresztowanych 
wysyłają do Morawy. 

Z przywiezionych rannych z pod Małogo- 
szczy amarł znów jeden: Apolinary Stysiński lat 


| 25. Ranni z Giebułtowa mają się lepiej i będą 


zdaje się ocaleni. 

Ohywatele (podeszłego wieku), którzy dotąd 
bawili tutaj, chroniąc się przed okrucieństwem 
moskiewskiem, postanowili obeenie wróci do do- 
mów, uważając sobie to za obowiązek pilnować 
swego stanowiska, i starać się tam również być 
użytecznymi. Obecność ich na wsi wzbudza za- 
ufanie w włościanach, wstrzymując ich od pod- 
szeptów moskiewskich. 


Czas donosi: > 

„Wieści o zwycięzkim boju stoczonym wczo- 
raj (18 t. m.) przez korpns dyktatora Langiewi- 
cza pod Zagościem na lewym brzegu Nidy, na- 
pełniły dziś radością miasto nasze. Dokładnych 
doniesień o tym boju jeszcze do tej chwili (10 
godzina wieczór) nie mamy, a dotychczasowe 
wiadomości w następujący sposób bój ten opo- 


| Í 

wiadają. Dyktator Langiewicz wyruszywszy z 
wojskiem z Chrobrza, przeszedł w dniu wczoraj- 
szym Nidę, a przeszedłszy spalił most za sobą 
na tej rzece, zapewne dla tego, aby mógł na- 
przód stoczyć bój z oddziałami moskiewskiemi , 


które od Jędrzejowa i Kielc się posuwały, za” 


słonięty rzeką od ataku kolumny moskiewskiej, 
która od Miechowa przez Działoszyce dążyła. 


Wkrótce po przejściu Nidy ujrzano wczoraj po-, 


południu forpoczty moskiewskie, pokazujące się 
na wzgórzach po wschodniej stronie Zagościa, 
lecz szybkini ruchem prawego skrzydła polskiego 
uprzedzono moskali w zajęciu tych wzgórzy. Kor- 
pas polski rozwinął się w szyk bojowy, przypie- 
rając lewem skrzydłem do Nidy, prawem o te 
wzgórza się opierając, a przed sobą mając sze- 
roką równinę między Zagościem a Krzyżanowi 
cami się rozciągającą. Tabor pociągów ustawiono 
w tyle, a przy nim oddział jazdy i mały oddział 
piechoty. Siła walczących wojsk moskiewskich 
nie jest dobrze nam znaną, a wiadomości podają 
Ją od 3000 do 5000 z czterema działami. Dowo- 
dzić mieli moskalami pułkownicy Zwirow i Czen- 
gieri. Artylerja moskiewska bój rozpoczęła około 
godziny 3ciej po południu, lecz strzeiała prawie 
bez żadnego skutku. Wkrótce jednak zapalił się 
bój ogniowy piechoty. 

„Podczas tego boju na froncie toczonego, od- 
dział kozaków obszedłszy zdaleka wzgórza, o 
które się prawe skrzydło polskie opierało, ude- 
rzył na pociągi w tyle stojące, w skutek czego 
powstało między wozami zamieszanie; część wo- 
zów przesła w bród Nidę, cofając się wraz z od- 
działem jazdy ka Opatowcu; lecz strzelcy od- 
parli wkrótce owych kozaków w tyle ataknjących. 
Tymczasem na froncie bój wziął obrót pomyślny, 
dla korpusu polskiego, a jakkolwiek nie umiemy 
Jeszeze opowiedzieć szczegółów tego boju, wie- 
my tylko, iż dwa działa zdobyto zaraz na placu 
walki i moskale cofać się zaczęli ku Buskow., 
któryto odwrót moskiewski zmienił się wkrótce 
w ncieczkę przy energicznym. pościgu p-lskir. 
Według ostatnich doniesień, Polacy ścigali mo- 
skali przez Busk, Szaniec ku Kielcom, i w po- 
goni tej wziąść miano 500 przeszło karabinów, 
ezęść amunicji, tornistry i t. d. Na tem kończą 
się wiadomości przez nas otrzymane." 

W tysiącznych egzemplarzach rozrzucono po, 
Warszawie odezwę wydaną przez komitet cen-. 
tralny narodowy jako rząd tymczasowy narodowy, 
a wydaną jeszcze 5go marca przed ogłoszeniem 
dyktatury za zgodą tego rządn. Podamy tu wa- 


żniejsze ustępy a nawet prawie w całości tę o- 
dezwę: i E” 


~ „Kiedy przed sześcioma tygodniami bezprzy- 
kładny ucisk i zapamiętałość wroga, doprowadzi- 
ły naród do kresn cierpień —ufni w świętość spra- 
wy naszej, powołaliśmy was do broni, za prawa 
człowieczeństwa, za wolność i niepodległość oj- 
czyzny naszej, Nie zawiodła nas ufność w siły i 
męztwo narodu! ; 

„Wróg nbezwładniony i znękany, za swoje 
klęski mści się niesłychanemi zbrodniami, morda- 
mi i pożogą; okłamuje Europę i po każdej swej 
porażce śle na Zachód bezwstydne buletyny o 
swych bajecznych zwycięztwach, licząc na łatwo 
wierność i obojętność ludów Zachodu, i z szatań 
ską przewrotnością rzuca na nas wszystkie fał- 
sze i potwarze jakie w swej nikczemności wyna- 
leźć jest zdolny, a rozdwojeniem zawichrzyć i po 
gnębić nas pragnie, 

„Bezecne te usiłowania żadnego jednak nie 
wywarły i nie zdołają wywrzeć skutku. 

„Liczne a pomyślne dla nas potyczki na 
wszystkich punktach kraju, dają codziennie po- 
znać wrogom, że powstającego narodu żadna siła 
pokouać nie zdoła. Na polach Węgrowa, Miecho- 
wa, Staszowa, Małogoszcza, zardzewiały uasz o- 
ręż nową okrył się chwała, a wspomnienie tych 
bitew bohaterskich, na wieki pozostanie w wdzię- 
cznej pamięci njarzmionego ludu. 

„Nie wychodzi też wrogom na pożytek ką- 
kol siany ręką szpiegów i zdrajców. Krwią nie- 
winną zbroczywszy Świątynie nasze, wróg bezbo- 
żny zaniósł zgorszenie aż do stopni ołtarzy; splo- 
gawił kazalnicę archikatedralnego kościoła, po- 
niewierał wiarę i kapłanów. 

„Zacne duchowieństwo nasze odepchnęło z 
oburzeniem plugawe nauki naszych fałszywych 
proroków; pomne ewangielicznej nauki, stanęło z 
świętym zapałem po stronie uciśnionego narodu. 
Bog błogosławi orężowi naszemu. 

„Na hańbę swoją przyznał wróg przed świa- 
tem całym, jak ladnosć naszą zdziesiątkować za 
mierzył proskrypcyjnym poborem, a niesyty ofiar, 
obelgę łącząc z okrucieństwem, zakrwawione ser- 
ca cyniczną chciał dobić ironią. 

„Ludność miejska z zastępami dzielnej mło- 
dzieży całego kraju, rozpoczęła walkę, którą dziś 
już cały naród prowadzi. 

„Osłabiony walką z Zachodem, pognębiony 
nienkontentowaniem własnego swego ludu, nie 
będąc wstanie zgnieść nas przemocą —od dwóch 
lat wróg usiłował mamić nas i Europę, mniema- 
nemi ustępstwami, Pomimo wszystkich doznanych 
od moskwy zawodów i powstałej ztąd nieufności 
do reform przez nią wprowadzonych, część na- 


szych obywateli stanęła do pracy w łonie insty- 
tucyj kłamliwie wykonywanych. Doświadczenie 
ostatniego roku'wyprowadziło na jaw całą zdra- 
dliwość tych mniemanych ustępstw ; giły niezmor- 
dowanych pobotników sponiewierano „w bezowoc 
nej pracy, uplątano fałszywemi pretextami, uwi- 
kłano na każdym kroku zaporami, przez złą wiarę 
wynajdowanemi. Ani jedno użyteczne przedsta- 
wienienie Rad nie było wprowadzone w wykona- 
nie, służyły one tylko za płaszczyk do nadużyć 
najazdu któregć zła wiara zużyła cierpliwość 
najcierpliwszych. Przewrotne dary wroga zostały 
ocenione jak na to zasługiwały. Dziś nie ma w 
kraju ani jednego człowieka dobrej wiary, który- 
by dopuszczał. że z wrogiem można użyiecznie 
pracować dla kraju. ' 

"Dziś w gronie właścicieli wiejskich i miej- 
Skich, nie ma ani jedne; polskiej” duszy, któraby 
nie dzieliła powszechnego zapała, a postanowie- 
nia rządu narodowego znajdują uznanie w oby- 
watelstwie całego kraju. 

„Siła ludu wiejskiego największym zawsze 
dia wrogów była postrachem; to też ześrodkowali 
oni wszystkie zasoby swej przewrotności, żeby 
uwikłać Samsona. Wyrodek co zamierzył Polskę 
spodloną i uciemiężoną, rzucić pod nogi tyrana. 
pierwszy raz w życiu był szczerym, gdy w obec 
zgromadzonej Rady stanu wyznał, że prawdziwy 
reprezentant carskiego dworu, który wysyłał szpie- 
gów między włościan, łndząc ich darowizną cn- 
dzej własności, przed swoim carem 'orędował za 
uirzymaniem pańszczyzny, że wrogi nasze syste- 
matycznie szerzyli rozdrażnienie, postawieniem 
kwestji włościańskiej bez stanowczego załatwie- 
nią, jąk ją do dziś dnia pozostawili. 

„Pierwszem też słowem rządu narodowego 
było wyrzeczenie wolności dla wszystkich synów 
świętej ziemi naszej. Przecinając źródło niesna- 
sek, lat tyle żywionych przez wroga, rząd na- 
rodowy postanowił niezwłoczne uwłaszczenie wło- 
ścian. W postanowieniu tem nie kierował się ża- 
dną fantastyczną teorją, grożącą obaleniem zasad 
społeczeństwa europejskiegu, ale spełniał tylko 
dawne pragnienia wlascicieli ziemskich i oczeki- 
wania ludności wiejskiej, zawsze tamowane przez 
najazd. Uszczerbek powstały ztąd dla własności 
prywatnej sprawiedliwie wynagrodzony zostanie 
z funduszów państwa. Rząd narodowy bierze na 
siebie odpowiedzialność za ścisłe wykonanie swe- 
go postanowienia, stwierdzonego wolą właścicieli 
ziemskich, z chwilą wydania którego ustają: w 
łonie społeczeństwa naszego wszejkir powydy 
wzajemnych niechęci. = = a 

~ Ta też podżegania do rzezi szerzone prze! 
wroga między ludem, pozostały bez skutku; pię- 
ciorubłowe nagrody, ndzielane przez moskwę za 
krew braci naszych, nie stworzyły bratobójców. 
Mimo ciemnoty, w której wróg systematycznie 
utrzymywał ludność całą, poezciwe instynkta lu- 
dn polskiego przeważyły nad niegodziwe knowa- 
nia moskwy. e 

„Czysta krew polska przez wszystkie stany 
na ulicach Warszawy przelana, daje rękojmię, że 
i współobywatele nasi wyznania Mojżeszowego 
wystąpią w obecnem powstaniu, jak przystoi go- 
dnym synom tej ziemi, która ich tak gościnnie 
przyjęła, wykarmiła i na której prawo obywa- 
telskie zyskali, 

„Rząd pruski, który młodzieży naszej zastę- 
puje po drogach, a pielgrzymów do ziemi rodzin- 
nej stęsknionych, gnębi po swoich więzieniach i 
w ręce moskwy wydaje, uzbroił u siebie w pru- 
skie bagnety moskiewskich zbiegów, co strnehleli 
i bezbronni ledwie z rąk naszych nazli, i wypra- 
wił na nowo po krew naszą, Przekonaliśmy się 
przecież, że w ręka moskiewskich żołnierzy pru- 
skie bagnety nie lepiej służą od rosyjskich; nie 
zastrasza więc nas pomoc niesiona barbarzyństwu 
i ciemięztwu przez moskiewskich wasali. Opinja 
ludów wymierzy sprawiedliwość tym carskim sła- 
gom, co zasiadają na berlińskich ławach ministe- 
rjalnych. . 

„Niechaj kłamstwa i potwarze wrogów nie 
wprowadzają w błąd nikogo. _Dowiedliśmy świa- 
tu, że nas mie zrażają przeciwności, dla innych 
niezwyciężone. Dziękujemy Bogu za tę prawdzi- 
wą jedność, którą natchnąi serca Indu swego. 
Naród, który ma takich jak nasi iobywateli, mu- 
si być wolnym i potężnym. Z pomocą Bożą zwy- 
ciężymy wroga, który tylko na zagładzie 20-mi- 
lionowego lada mógłby mongolskie panowanie 
zakładać, Wiarą w zwycięztwo dobrej sprawy, 
jedność i wytrwałość zbawi nas. Niepodległość, 
woluość, równość w obliczu prawa, oto godło, 
pod którem jak jeden mąż, pójdziemy na krwa- 
wy bój, a Bóg ojców naszych dopomoże dobrej 
sprawie. 


„Warszawa dnia 5. marca 1863.* 


Niema już żadnej wątpliwości o dymisji człon- 
ków rady 'stanu, jak i również o dymisji ks. Fe- 
lińskiego . Ksiądz Feliński wystąpił z przyczy- 
ny profanacji kościoła i zamordowania księdza 
przy ołtarzu na Litwie. 

Dobrze poinformowany korespondent war- 
szawski pisze do Nadwiślanina: 

„Warszawa 15. marca. Na zapytanie, prze- 
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slane z Warszawy do Petersburga czy przyjąć | który przez płatnych ajentów podburza lud pro- 


dymisję członków rady stanu, odpowiedziano : | 
| cy zamyślają wyrżnąć włościan, który hordum 


„prognat, ich“ eo znaczy: wypędzić. Odpowiedź 


sty, rozsiewając kłamliwe wieści, jako powstań- 


nie praktykowana w stosunkach między ladźmi | swym każe mordować rannych i jeńców. Ten sam 


dobrze wychowanymi, nie mniej jednak autenty- 
czna i świadeząca o złym humorze w najwyż- 
szych sferach petersburgskiego dworu. Dymisję 
więc przyjęto. Że jednak nie zupełnie jeszcze 
obojętnym jest gabinet petersburgski na zacho- 
wanie pozurów, Świadczy fakt następujący. Wia- 
domo, że między członkami rady stanu.z urzędu 
zasiąda arcybiskup warszawski. Ksiądz Feliński 
posłał swą dymisję do zamku nazajutrz po po- 
daniu się innych członków. Na wiadomość o tym 
kroku księdza Felińskiego, w. książę Konstanty 
zażądał widzieć się z nim, a przybyłemu ks. ar- 
cybiskupowi oświadczył, że jego podanie "się do 
dymisji bardzo zdziwiło rząd, że wolno jest lu- 
dziom wracającym do życia prywatnego nsuwać 
się od obowiązków, do jakich ich rząd powołał, 
ale ze strony arcybiskupa to się nie godzi, chy- 
ba żeby się jednocześnie zrzekł swej godności. 
Gdy arcybiskup odpowiedział, że pasterz tam być 
musi, gdzie jego owieczki, a godności swej pa- 
„sterskiej wyrzec się nie może «-„Eh bien, sachez 
que c' est un acte de rebelle, que vous faites IA; 
zawołał |w. książę — vous voulez la guerre re- 
ligieuse, 4 ce que je vois vous I aurez, la Russie 


est assez forte pour la soutenir.“ Widząc zaś, że 


ksiądz arcybiskup nie nie odpowiada i miarku- 
Jąc się, że może za daleko zaszedł, w. książę po- 
żegnał Felińskiego, oświadczając, że dymisji je- 
80 mie przyjmuje, że ją uważa za niebyłą, że 
cesarz przyjąć jej nie pozwolił. 

„ „Proklamacja dyktatora Langiewicza z wiel- 
kim zapałem przyjęta tu została. Pisałem, wam 


dawniej że niemasz już między nami stronnictw, | 


JENO cały naród uzbrojony przeciw Moskwie. Na 
wiadomość o objęciu dyktatury przez jen. Lan- 
Slewicza, wszelkie organizacje tajne lub jawne 
poddały mu się. Wszyscy więc chcą słuchać roz- 
kazów, 

„Żyjemy w czasach, które podnoszą i uszla- 
chetniają człowieka. Bóg dozwoli, że wyjdziemy 
z tej walki silniejsi duchem i wyzwolimy oj- 
czyznę. Polska zrywająca się w imie idei z go- 
łemi rękami do boju z armją stotysięczną, tysią- 
ce młodzieży idącej na śmierć nieraz niechybną 
z pogodnem czołem, z nadzieją tylko, że inni ko- 
rzystając z ich walki rozpacznej, będą się mogli 


~ Przez ten czas uzbroić, by walczyć skateczniej— 


to obraz, którym cywilizacja XIX wieku po- 
s am sie A dla pierwszych oddziałów mło- 

5 e a za broń chwyciła, nie istniały po- 

uaki sławy i ambicji, zwykle czynom wojen- 
~ Regis Wiedzieli że polegną, wie- 

zieli że me mają czem wroga pokonać, że ich 

3 m nie przejdą do' potomności, tylko spo- 
ac spólrodaków; ci zaś co ocaleli, 
4 OD1II 8IĘ ani stanowiska, ani zaszczytów, anl 

wały, krom kalectwa lub śmierci — oni poszli 

Wszyscy, by świat cały . widział, że Polak woli 
umrzeć na własnej ziemi, niż pędzić życie bydlę 
ce opodal od kraju !* 
= Breslauer Zeitung ogłasza odezwę Polek w 
arszawie do dyktatora Langiewicza : 

„Przejęte cześcią dla twoich świetnych czy- 
pów Jenerale, składają ci Warszawianki imieniem 
w © sis Polek hołd i serdeczne podziękowa- 
działał qi. tko coś dotąd za pomocą Bożą 
ssa AE o. W rózpacziiwej dra 
7 Kadai wady bezbronnych wezwał wróg 
chetne, myśl vtępieniem wszystkiego co szla- 

, MYSlące 1 uczciwe; w chwili, kiedy mę- 
łna nasza młodzież gród zimy bez odzienia, bez 
broni 1 naczelnika kryła się w lasach, uciekając 
„przed najazdem który chciał ją uzbroić bagneta- 

mi moskiewskiemi na zgubę własnej ojczyzny: 
w takiej chwili Opatrzność posłała ciebie a 
rale, abys prowadził młodzież do zwycięztwa! 
Od dwóch prawie miesięcy trwa nieskończona 
zażarta walka z wrogiem, a waleczność młodzi 
polskiej jąk równie „oględna odwaga naczelnika 
doprowadziły do tego, że już nie my sami, ale 
cała Europa wierzy w Polski, „sessen. 
ya: generale! Wszystkie kobiety polskie 
a codzien niewinnemi usteczkami błagają 

i na plaże Bee R. „ira 
ndha „aby cię obda- 
rzył mądrem i e jaż japo „atcbieniem i abyś- 
Warszawy powitać mogły, Bóg kr a. sk 
Błogosławieństwo polskich matron pat, = Pee 
skich towarzyszy tobie! W dniu 6. 2 E P% 
patrona Polski. Warszawa igege 

Odezwa ta jak wszystkie aktą Powstań 
któremi obecnie Ruch i codzienne rozkązy " 
czelnika miasta są zapełnione, rozrzncgne 83 w 
tysiącach egzemlarzy po Warszawie, pomimo ną. 
znączonej kary śmierci na tego, przy którymby 
sie znalazły, Jednakże niema jednego domn, 
gdzieby ich nie czytano. 

, Nie możemy pozbawić czytelników doniesie- 
Bla o troskliwości rządu moskiewskiego, z jaką 
usiłuje utrzymać spokój społeczny w Polsce—te- 
A a rządu, który po 5 rubli płaci wło- 

m za dostawianie panów i surdutowych, 


rząd śmie występywać jeszcze z swą troskliwo- 
ścią o dobro społeczeństwa. Oto, czytamy w Dz. 
Powszechn ym : r, 
„Oberpolicmajster miasta stołecznego War- 
szawy. Ludzie źli i niebaczni, nie zastawu. viający 
się ile złego wynika dla stosunków społecznych, 
a tem samem dla dobrobytu mieszkańców, Z roz- 
siewania rozmaitych zatrważających a bezgasa- 
dnych wieści, rozpuścili w Warszawie pogłoskę, 
jakoby rząd przedsiębrał nowy pobór do wojska 
wszystkich mających wieku od lat 18 do 40, bez 
względu na jakiekolwiek prawa wyłączenia ' Wy? 
mysł ten, w samej niedorzeczności swojej, nie 
powinien znaleźć najmniejszej wiary; z uwagi je- 
dnak, że dzisiaj kaźda nowina brnkowa, chociaż 
najniepodobniejsza do prawdy, przyczynia się do 
wzburzenia umysłów , szczególnie młodzieży nie- 
obliczającej zgubnych środków, swego postępowa- 
nia i uczynków, chociażby te bezpowrotnie cały 
los ich przyszły zwicbnąć miały =— obowiązkiem 
moim sądzę ostrzedz mieszkańców miasta, że wia- 
domość o nowym poborze jest najzupełniej fał- 
szywą. Owszem nawet młodzi ludzie, dorośli i 
silni, lecz nie mający jeszcze wieku spisowego, 
po ujęciu ich z pola,* zwracani są przez decydu-! 
jące władze wojskowe do miejsca ich zamieszka- 
nia, dla przyjęcia od nich przysięgi homagialnej 
i oddania pod opiekę rodziców i opiekunów; 
uczniowie szkół publicznych zwracani są właści 
wej zwierzebności naukowej. O prawdzie tego 
każdy w magistracie miasta Warszawy i w biu- 
rze policji przekonać się może. Kto więc xpębec, 
takiego wyjasnienia dawać jeszcze zechce wiarę 
podobnym pogłoskom, przyłoży się tylko do utrzy 
mania równie dla ogółu jak dla wielu pojedyń 
czych osób szkodliwego błędu. Ktu zaś rozmyślnie 
i złośliwie rozszerzać będzie tego rodzaju zatrwa- 
żające wieści, ten do kary prawem przepisanej 
pocjągniętym nięzawodnie zostanie. ? 
"=Y Warszawa dnia 4. (16) stycznia (7) 1503.“ 


Z Lucka na Wołyniu donosi nam korespon- 


dent o fakcie rzadkiej w dziejach wojskowych 
niesabordynacji. Major dowodzący, kilką rotami 
piechoty, przymaszerowawszy do miasta — po 
krótkim udpoczynku mając iść dalej, komendern- 
Je marsz.. Anj jeden żołnierz się ńie ruszył z miej- 
sca. Major krzyczy drugi raz; z szeregu odzywa 
się dziki głos jakiegoś żołdaka: „My ne kuszały 
szcze.“ Major porywa go zatwarz, i poczyna ter- 
mosić mużykiem, nie posiadając się ze złości 
Lecz na to ozwała się toż samo cała czereda 
wściekła, rzucając broń w błoto. I nie ruszyli z 
miejsca, Stało się to przed dwoma tygodniami. 
Zołnierze należeli do jen. Rudanowskiego. 
Schlesische Zeitung pisze: „Kto tylko dosta- 
wi powstańcom żywności, jeśli to nie czyni na 
rozkaz komitetu centralnego, dostaje równocze- 
śnie pokwitowanie od dowódzcy obozu, które 
stwierdza dostawę towarów, ocenią jo słuszności 
ich wartość i przekazuje zapłatę jakowemu komi- 
tetowi lub osobie umocowanej, z wezwaniem do 
wynagrodzenia Widzieliśmy jedną taką asygna: 
cję z podpisem Langiewicza i jego pieczęcią. prze- 
kazaną do wypłaty komitetowi narodowemu w pru- 
skim Szlązku. Asygnacje wypłacono w Glewicach.* 
Kolońska Gazeta donosi: „Sród wielu kobiet 
i panien, które znajdują się w «bozie powstań- 
ców, w ostatnich czasach prócz panny Krokowie- 
ckiej i Piotrowiczowej, udała się do obozu 2 po- 
sługą panna Hauke, córka półkownika moskiew- 
skiego, generalnego rządzey księstwa Łowieckiego, 
i generalnego intendenta teatrów warszawskich, 
którego syn zginął niedawno w obozie po- 
wstańców. * 


Belzeo 15 marca. 

(U) Granica od Bełzca jest otwartą. Ale nie 
dla nas Galicjan, abyśmy mogli swobodnie znosić 
się z braćmi koroniarzami, bo od czegoż zresztą 
byłyby słupy graniczne, od czego komory ? Otóż 
dla nas granica zamknięta, lecz natomiast otwarta 
zupełnie dla dygnitarzy wojskowych moskiewskich, 
którzy pod pretekstem pewnych inieresów niby 
internacjonalnych, przybywają do kraju ni ztąd 
ni zowąd, i jeżdżą sobie tam i sam, wywiadując 
Się o stosunki tutejsze, ustanawiając ajeutów, lub 
dając im instrukcje. 

Dnia 18 b. m. ukazało się w Tomaszowie 
do 40 kozaków i oddział piechoty, którzy eskur- 
towali jakiegoś kapitana czy pułkownika ku wię- 
kszemu jego bezpieczeństwu. Kapitan ten podstą- 
piwszy pod rogatkę austrjacką z kozakiem z spu- 
szczoną do ataku dzidą i strzelcem zaopatrzonym 
w rewolwery, zażądał wstępu na terytorjam ga- 
licyjskie. Niebawem naczelnik komory i komisarz 
cyrkularny z Żółkwi otworzyli mu rogatkę, a on 
Pozostawiając po tamtej stronie swych towarzy- 
Szy, wszedł na tę stronę, zkąd wsiadłszy do bry- 
czki wraz z rzeczonym komisarzem, pojechał naj- 
bys do dzierzawcy Skrzyszewskiego, gdzie przy 

Aem swojem przestraszył żonę i dzieci poczci- 
wego szlachcica; poźniej udał się do Uhnowa, a 
ztamtąd do Dynisk, wszędzie niby sprawdzając fak 


= 


znany już zkąd inąd czytelnikom, o efektach za- 
branych w początku lutego Piwowarowi w Jarczowie 
przez oddział powsiańców tamtejszych, którzy z 
puręki Piwowarowa sąmowcinie przekroczyli byli 
granicę także w lutym, i niby szukali w Uhuowie 
zu rzeczami gwego pryncypała. Tego samego dnia 
odjechał z powrotem i z temi samemi konorami. 
Czy sprawdził co, tego nie wiemy, ale zdaje nam 
się. żg droga jaką obierają do tego wojskowi mo- 
skiewsey i na jaką dozwalają władze tutejsze, nie 
zgadza się zupełnie z postępowaniem zwykłem 
w internacjonalnych* stosunkach; bo” na to są 
konzalaty, ambasady i cały trakt innych in- 
stytucji. ” Oficer . powyższy zwał się Kierejew 
(Kirchweth?); czy to nie ten sam, co niedawno zro- 
bił „+ydubną wizytę w Rzeszowie? 

W Tomaszowie wojsko nie stoi, lecz w tym 
tygodniu nocowało tamże na rynku kilka rot pie- 
choty, wraz z kozactwem — suma 400 ludzi. O 
świeie odmaszerowali ku Zamościowi. 


K ponika 

* Zapragczenio. Krakauer Zeitung o podanem przez nas 
przytrzymaniu w Jarosławiu księcia Gagarina, nie ma ża- 
dnej podstawy ~ Wiadomość © tym fakcie podaliśmy, 
otrzymąwszy list od księcia, Gagarina. Listu zas samego 
drukować nie mogliśmy, z powodu ostrych wyrażeń o 
Austrji , podlegających kodeksowi karnemu. s 

© Podobnież i drugie jej zaprzeczenie co do zapowia* 
dania rewolucji w Krakowie przez nieznanych ajentów 1 
uderzenia na strażnicę głównę, niema żadnej podstawy. 
Rzecz się istotnie tak miała, jak korespondent donosił. 

Teatr Od niedawna scena narodowa. która dotych- 
czas nie małą w Życiu stolicy naszej odgrywała rolę, 
jak gdyby nam z Oczu zesżłą, popada w zapomnienie. 
Nawet benefisy ulubionych artystów nie zdołają zapełuić 
sali. Jestto żie, chociaż ogółowi publiczności, a tem 
mniej dyrekcji winy przypisywać nie można. Słuszną je- 
dnak będzie uwaga nasza że jakkolwiek jedna jest wiel- 
ka sprawa, dla której wszystkie serca i głosy i kieszeni 
zasoby się pośjgięca, nie godzi się zapominać o 
scenie narodowej, która także stoi w służbie sprawy na- 
rodowej — zwłaszcza gdy ona jedyną godziwą dzisiaj 
nam dać może publiczną rozrywkę, jakiej koniec koń- 
ców umysł zawsze potrzebuje. Pojmujemy źe dzisiaj 
(warstwom wpolłeczeństwa mniej zamożnym trudno tak 
desto odwidzać teatr jak dawniej, — oni sami albo drobne 
ich skarbonki na innej są scenie. Dlaczego jednak klasa 
owa, czasem i majątkiem do zbytku uprzy wilejowana, tę 
nawet scenę narodową o wygodnych krzesłach i bezpie- 
cznych lożąch unika — to choć zapisać boleśnie, ale po- 
jąć nie trudno 

W środę dnia 18 wystąpił na scenie tutejszej jąko 
gość pan Wincenty Rapacki, były uczeń warszawskiej 
szkoły dramatycznej. Nie widzieliśmy jeszcze u nas tego 
młodego artysty, wszakże imię jego było nam zaszczy: 
tnie znane z korespondencyi z prowincji naszej, gdzie p. 
Rapacki był czynnym przy jednej z tych trup wędro- 
wnych, które jako istotnie ofierni słudzy sztuki rodzimej 
światło jej roznoszą w najdalsze od uprzywilejowanych 
jej ognisk strony, P. Rapacki wystąpił w roli Astolfa 
w Fredry „Odludki ì poeta“ i w roli Sołoduchy w Kra- 
szewskiego „Miód kasztelański.' : 

Rzecz dziwna, że ilekroć jaki młody gość lnb de- 
biutant występuje na scenie naszej, to zawsze w nieszczę- 
snej roli Astolfa, na której każdy talent młody, choćby 
największy, potkngć się musi, i której u nas jeden tylko 
p. SmochowSki podołać może. Deklamacja ząpstapić tu- 
taj uusi zupełnie akcję; a nawet iw deklamacji nie masz 
tu pola do popisu, iczem gorętszy zapał artysty, tem ła- 
twiej popadnie na tor mylny; a jeżeli zostanie całkiem 
chłodnym, roia staje się monotonną, i cały afekt tej ko- 
medji psuje. Wzigwszy to na uwagę, przyznać musimy 
że sie p. Rapacki wcale pięknie wywiązał z tej roli. 
Widać było jeszcze szkołę, ale szkołę dobrą. 

Równie trudną dla młodego artysty jest roxa Soło- 
duchy. Aby oddać artystycznie obłudnika, potrzeba dłuż- 
szego Btudjum życia i wielkiej mocy nad sobą, iuaczej 
rola skarykaturowaną zostanie, Jednak odegrał ją p 
Rapacki tak że najstarszy artysta może mu pozazdrościć. 
Sceny z mniemaną księżną , mianowicie oświadczenie O 
rękę oddał po mistrzowskn, Gdyby p. Rapacki miał 
sposobność widzieć p, mochowskiego w Zemscie, mógł- 
by się nanczyć jeszcze owych delikatnych odcieni w od- 
gry waniu obłudnika, odcieni, które są tajemnicą głębokie, 
rutyny, a których przejęcie uczyniłoby grę jego w Solo- 
dusze zupełnie mistrzowską. Nauczyłby się owej ironji, 
owego uśmiechu, które mianowicie w monologach rozświe- 
cają dopiero w całej pelni charakter obłudników. 

Z tych pierwszych wrażeń sądzimy, że p. Rapa- 
packi posiada talent znakomity, mianowicie do ról cha- 
rakterystycznych.! Wyżej jeszcze od talentu, bo talen- 
tów nie brak na ziemi naszej, cenimy u tego mlodego 
artysty pracę siumienną i dolirze kierowaną Szczególnie 
w Sołodusze było widać, że każdy ruch. każdą głosu mo- 
dulację, najdrobniejszą część kostiumu studjował, iże się 
oraz nad całością roli głeboko się zastanowił. Posiada 
on przytem organ czysty, postawę wdzięczną, ruchy 
kształtne, i widocznie wyższe od zwykłego niestety u 
naszych artystów dramatycznych wychowanie. Niedo 
strzegliśmy nawet w nim owych nawyczek, które są pra- 
wie nieodłączne od dłuższego występowania w trupach 
prowincjonalnych. Zyczymy mu szczerze dobrego powo- 
dzenia i wytrwałości, bo trudny, arcytrudpy i nieświe- 
tny u nas jest zawód jego — a może stać się artystą w 
calem wysokiem tego słowa znaczeniu, bo ma niezawo- 
dnie powołanie. 

Cała też wdzięczna komedja Kraszewskiego była po 
mistrzowsku odegrang, prawdziwa rozkosz była patrzeć 
i słuchać. Scena tutejsza w przedstawianiu komedji mo- 
że się istotnie równać g najświetniejszemi, opływającemi 
we wszystkie fundusze, scenami za granicą. 

Wczoraj był drugi występ gościnny p.W.Rapackiego. 

3 K. 


Ostatnia poczta. 
Urzędowe teiegramy, nadsyłane z Tarnowa 
a umieszczane w Gazecie Lwowskiej, jak i na- 
sze prywatne telegramy i korespondencje z Kra- 
kowa i z Tarnowa, równie jak i sprawozdania 
Czasu, tak są z sobą Sprzeczne, że trudno jest w 
przybliżeniu nawet coś pewnego z nich wydobyć. 


ZAIN SN ZO Z YZ O NJ OCZ a 


Wiadomo nam było, że Langiewicz po obję- 
ciu dyktatnry oddał naczelne dowództwo kerpusu 
swego w Groszczy jeszcze, jenerałowi Jeziorań skie- 
mu. Sam zaś postanowił siedziby swej dyktatury 
nie przywiązywać do żadnego korpysu, lecz ile 
możności przenosić Się od jednego korpnsu do 
drugiego Powiadano nam, że najpierwej ma się 
udać albo w Kaliskie, albo w Lubelskie. Z tego 
powodu mówiąc o operacjach korpusu, który wy- 
ruszył z Goszezy, nazywać 80 należy korpusem 
Jeziorańskiego. 

W nocy otrzymany telegram z Tarnowa, któ- 
ry poniży podajemy, mówiący 0 uwięzieniu przez 
władze austrjackie w okolicach nad Wisłą w Ga- 
licji, dyktatora Langiewicza wraz z adjutautami 
dwoma, nie dowodziłby więc rozbicia korpusu 
Jeziorańskiego, lecz że dyktato: <zamiercył udać 
się w inne strony. 3 

Biorąc zaś na uwagę sprawozdanie, W cza 
sie bitwy pisane widocznie z raportu naocznego 
świadka, dnia 18 stoczonej, być może, że dykta- 
tor zmuszony był _do__tego przejścia do Galicji. 
Dyktator nie dowodząc w boja, znajdować się 
musiał w rezerwie, która zarazem strzegła wo- 
zów i bagaży. Jeżeli więc konnica moskiewska 
uderzyła z tyłu ne bagaże i asekgrację jego, i 
tam powstało zamieszanie, tag że część wozów 
i rezerwy cofnąć się musiała, „to być może że 
między cofającymi się był i dyktator wraz 2 
całem swem otoczeniem. k ! 

Telegram nam donosi, że korpus polski po 
odniesionem zwycięstwie, gdy nowe siły moskiew- 
skie nadchodziły, rozdzielił się na mniejsze od- 
działy. Z listu, który otrzymaliśmy z Nadwiśla, 
dowiadujemy się, że takich oddziałów poformo- 
wano sześć, a każdy de tysiąca iudzi liczy. Ró- 
wnież donoszą nam, że z tych co się cofnęli ku 
Opatoweu, przeszło sześciuset przeprawiło się 
przez Wisłę do Glicji. 

Ostatni czterej członkowie Rudy stanu : hra- 
bia Małachowski, Józef Kozłowski, Kazimierz 
Starzyński i Matjasz Rozeu ' podali się do dy- 
misjj. l 

Mylne było doniesienie @oñca, iż w Krze: 
szowie stoczył oddział powstańców OCzechowskie- 
go walkę z Moskalami. Do Biłgoraja wpadł tyl- 
ko patrol polski, porucznik ułanów Zaklika i 3 
ułanów. Kozacy uą widok patrolu pierzchnęli. By- 
ło ich 50. l J- i 

Nim oddział Czechowskiego zbliżył się potem 
do Krzeszowa, to już 2 roty piechoty i 50 koza- 
ków opuśgili byli Krzeszów. 


Z Tarnowa z 20 marca wieczór. godz. 11. 
(A) Dziś o 11 przywieziono tu w powozie zakry- 
tym pod eskortą oficera i sześciu huzarów dwóch 
mężczyzn, jednego w męzkim wiekn, drugiego 
młodzieńca , i zajechauo wprost do jenerała Ham- 
męrsteina. Potem zawęzwano starostę obwodowe- 
go. Konferencja n jenerala trwała przeszło go- 
dzinę. Potem obudwu mężczyzn odprowadzono do 
hotelu Krakowskiego, a potem w powozie do 
dworca kolei. Z dwórca zaś kolei cofnięto oby- 
dwóch, a oticer eskortujący, podobno nazwiskiem 
Szarlaj, udał się koleją do Lwowa; koleją zaś 
do Krakowa powieziono dwóch innych powstań- 
ców z sztabu Langiewicza ; ktoby byli, nie wia- 
domo. » 

Cofnięci od kolei awaj mężczyźni mają być 
Langiewicz i adjutant jego. Zawieziono ich zno- 
wu do hotelu Krakowskiego, i dodano im straż: 
ośmiu żołnierzy z kapralem. Opowiadają jednak, 
iż to nie Langiewicz, iecz Waligórski z synem. 

«Przez Wisłę przeprawiłu się na tę stronę do 
1000 powstańców. 
~ Z pewnych źródeł dowiaduję się, iż korpus 
polski wieczór po bitwie podzielił się na sześć 
oddziałów, każdy po 800 do 1000 lndzi. Wszy- 
gtkie oddziały ruszyły z miejsca bitwy, każdy 
inuym traktem. Od Miechowa bowiem ciągnący 
ks. Szachowskoj już się zbliżał i za ich plecyma 
się koncentrował. Mogli więc ich Moskale wziąść 
we dwa ognie. P 

Podział ten na oddziały uchwalono na radcie 
wojennej, odbytej w Wiślicy. Lecz gdy, podział 
się wykonywał, powstało zamięszanie. Cztery 
oddziały miały wyruszyć natychmiast, dwa zaś 
zatrzymały się przy porządkowaniu za długo na 
miejscu, tak że już im moskale odcięli drogi, 
któremi ruszyć mieli. Cofnęły się więc te dwa 
oddziały ku Wiśle. jr 
p AB. MÓ | SĘ 

Tarnow d 20. godz. 10. wie- 
czór. Po odniesionem zwycięztwie d. 18. 
przeszedł Langiewicz wraz z świtą do Ga* 
licji, nie chcąc staczać większej. bitwy z 
nadciągającemi przeważnemi siłami nieprzy- 
jaciela. Korpus Langiewicza miał się na 
kilka drobniejszych oddziałów podzielić, 
celem prowadzenia dalej gerylasówki. Lan- 
giewicza poznano i przytrzymano; znajduje 
się teraz w Tarnowie pod strażą z wszel- 
kiemi honorami. 


(Z powodu zajęcia telegrafu przez o o AN 
depesze, nie odebraliśmy przed zamknięciem dzien- 
nika żadnego telegramu.) | 


A \ 


Przyjechai do Lwowa d. 19. marca. Co tyllo F 


PP. Sadowski M. z Krakowa, Czermiń. 
ski J. z Glińska, Wiśniewski H. z pa > = r = 5 yo 
Romanowski E. z Żukocina, hr. Jezierski E. | P ; R j 24 d SYF 
z Polski, Jasiński I. z Rudzienki, Wasilew- | W Ar YSU, eł IE ? ms 2e MU 
ski T. z Sienkowa, Szczepański T. z Czaj- | = 
kowie, Michałowski S. z Krakowa, Pragło- | 
wski A. z Komorowic, Dąbrowski W. z Le- 
szczaniec, Croisse L. z Koszełowa, Podoski 
W z Wołynia, Prelicz I, z Kuczyk, Barzy- 


nina 4 ubrań gotowych „Neglige* 
I MANTYL 


najnowszego na terzzniejsza porę 


PP. Krzysztofowicz F. do Trybucho- 
wiec, Herlth F. do Uniatycz, hr. Łoś F. da 
do Polski, Wiktor_ T. do Świerza, Sawicki 
G. do Wiednia, Grocholski T. do Paryża» 


hr. Starzyński B. do Derewni, Papara H. do 7 ; R 
ostów, Rube i A. do Stanina, . z z > 

Zaremba K do aczowio, Zanła W. otrzymać można było, sprowadził już ; 

do Kosji, Mierzwiński D. do Buławy, Ruli- | " 

kowski G. i Wierciński G. do Polski, Łą- © M A 

RZE EJ znany % tanich cer 

Mołdawy. an uam a 3 W - Ei m d 


Uw iadosniesmóa. 
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z LE g neb Z | 2 
g magazynu $ „Ab aż | | 
£ Ed zo | poleca takowe szanownym damom: 
g Uziębiy ; sj owa j 
8 we Lwowie B rownie jak otrzymane ; 
„pod Litwinką“ B J i 
xa M $ r Ho o © 
(4 uadeszły już znaczne transportą Š j A? 14 i 
mamane] rześlicane materje welniane 
nych jako i letnich, z których d sh AE 18 P NY U LI | 
5 na żądanie próbki na prowincje g ~ l 
g jak nujchętniej udziela. e r 3 
w i] Od 36 cent. do I zi. 10 cent. ` 
TeS DWU BO GO O T id 
Niżej podpisany poleca do zasiewu, i swój niezaprzeczenie największy 
wszystkie gatunki nasłon lasowych, r mz 
„boy ję pla ng N I; i a z r € 
t ch, zaręczając za i ; j 7 , A a 
oma ga ua adi Sklad towarów jedwabnych 
i rzetelną usługę. z — © $ 
Neumann i Kleinert , 
PHR" OBRONA, a po cenach fabrycznych. 38 3—8 


„da PERED 1 FIOGIDFI NFZ WY1: i = 


Sławna uniwersalna maść + í . 


jako środek uadrywiający od wielu lat ANVAN ANLAN ANIR c 


uznana jest tak zwana 
Masi cudowna, 
Z intworzyl w kamienicy Penthera, przy ulicy Szerokicj pod l. so, 
SĄ i j 
2 HANDEL 
ZA 


która jake plaste; skutkuje przeciw 
astmie, wrzedora pea i i pinco- 

korzeni, owoców, herbaty i win, 
/ fi; i ” 
SAW 


wym, uómierza bole w krzyżach i 
Wszelkiek exlonkzeh, pomaga na ból 
głowy | ma ból zębów; również jest 
skutesaną do gojenia ran, wrzodów, 
xapaleń. róży, zapalenia OCZU, gaugre- 
PĄzaopatrzył takowy w dobór towarów najświecszych i najiepszych. 
h 0 Vy ebodząc z tego pewnego przekvnania, że li tylko mały zarobek 
b pociąga za sobą znaczni?jszy odbyt, ustaliłem ceny o ile możności; $2> 
<Ziuajmierniejsze, jak to się szanowna Publiczność z następujących 
a> główniejszych artykułów. jaż przekonać może. ' ° 


ny, ran iwieżyey, nagniotków i od. 
mrożenia; roxpędza bolączki j na- 
brzmi enia; goi także u kobiet zrgnio. 
ne piersi. Leezy także raki. fistuly. i 
wyrzuty pochodaągee 2 kłabości ge. 
kretmy ch, 

Masal toj - dosta6 można u Fran- 
«lozka Jans Henryka Maack, następcy 
o Jasia Mikołaja Lahmata w Ham- 


arga prey ali Breiterstrasg 

Maba ge T * y 

Ka'walok toj maści kosztuje 42 kr. 
dłówny skład miajduje sie we 


a 
Lwowie w aptece A. Berlinera 
(dawniej H. Laaerego). W Bochni u 


4j 


A cukier font wiedeński 36, 38, 40| Herbrta czarna 1z!r 20 kr. i 
sKawa 76, 80, 84, 88 z kwiatew 2, 3, 4 zir. Y4 


M. Dołkowskiego, w Brzeżanąch e (SZ Migdały 64 Czokolada 70, 80, 90 kr. i 1 zir ÑS 
j 5 kóz OREW Rodzynki bez pestek 52 Ryż 24,26, 28 kr — -> * 
go, w Birodach a aptekarze Nenstejna, j e Eleme 48 ' Krupki perłowe 2 
k | w Buęzi,czk u M. Tia hutz. w Czer- < I ai 44 | ou żę M6 zw A e kr. 
Í aiowcaeh u Ign., Sebnirch, % Gródku Mm. 17 A 5 $ s] , rä la 

n aptekarza Tomaszewskiego, W Jaro- $2Figi sułtańskie 44 r | Świece Milly i Apollo 74 kr. 

sławia m braci Jaśkiewiczów, w Kra. s wieńcowe 24 Mydło , . mino OET: 


kowie u J, Jahna, w Kołomyi u Wolfa 
Kupfernises, w Kałuszn u apt. Schle- 
siagera, w Przemyślu n apt. Nahlika, 
w Rasssowia a Ign. Schaiter, w Sam- 
borze n Riedla apt. i Kriegseisen apt., 
w Stanimawowie u aptek. Tomanka, 
w Btryja w apt. Bidorowicza, w Tar- 
nopolu u aptekarzów Perla i Bucheita, 
kapo ie a a ain w Ty- 

miey 4. apt. Ngckiego w Zaleszczy- 
kask Kodrębski i Spólka. i 
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KRAKRRA: | KEREKERE KRRIKI 


6. NOPUCH 


poleca swój skład płóciennych i białych towarów 
„pod piękna Polką“ 
przy ulicy Halickiej pod l. 242 we Lworrir, 


„W tejże: apiece dostać można 
niezaw odro szprycowanie prze- 
Gw gonoreo Dr. Brou z Paryża. 


Cena flaszki 3 xlr. 123 2—0** i SKLAD PAPIERÓW 


n a EO ITIO S TOO T O 
pacz ok MR ZiM 


Skóry każdego rodzaju i wszelkich potrzeb do pisania, rysowania ' i malowania 
do garbarstwa białoskórniczego nale- 


żące tak z włosena jąkotcź i bez włosu, | y 8 
jak np. sarnie, Daraakowe, psie, lisie Daa EY. ) 


it. p- do wyprawy. 
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R wszelkich rodzajów płócien, adamaszkowej i dreliszkowej bielizny sto- £ 


łowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwet M$ |, el". . e R h 
ŚR do km dreliszków, Re na apódhiej franeuzkich batystów i chu- Z Zamówienia i I a AMR” e we Lwowie 
, atek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór hafiowa- franku u Karota OFBEICED 4. k 

nych kolnierzyków i mankietek, salopri i wstawek. pończoch dat „woła 2 r przy placu Marjackim, w domu Hudetza pod l. 19 m. 

i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder., ceraty na stoły i na ( oniitetu Sio zenia gar | zawiadamia szano blic o : MA, z. 1 = 

meble, in Ea AAN arom krynolin, kaloaty carskiege i farbiarskiego białoskórni- z natury 24 gc wiek d posiada i WJ E BAI 

amerykańskich, kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł x czego we Lwowie. 41 10—ọ pa yrazistością odznaczających się fotografij, przedstawiają 
——— m | cyCh: Dyktatora Langiewicza, adjutanta jego panny Pustowojtów, k5 


angielskich inici, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących $ M Jw | 

artykułów po najmierniejszych stałych cenach. raoba bezdzietna, niegdyś zawiadu- | kapelana Kamińskiego, pułkownika Znawów Rochebruna, itd. następnie roz- 
jąca własnem gospodarstwem, dziś maitych scen z obozu powstańców, jakoto: Żuawi na widecie, grupa z ko- 
podupadła, pragnie objąć nadzór lub | synierów, kawalerzystów, strzelców i piechoty; Wstrzymanie pocią 


kierownietwo gospodarstwa domowego, | gu kolei żelaznej przez powstańców jtd. a nakoniec potyczek stoczo* 


Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów í 
do różnych haftów i do wyszywania „z soutąch* służących uwagę 3 


PY SeA ( li zde A qe nych pod Siemiatyczami, pod Węgrowem i w innych miejscach. 
żna we Lwowie, listownie post rest. Ceny tych fotografij są jak najumiarkowańsze. 148 1—3. 
pod cyfrą SZK. 136 2—3 
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Wydawca Hipolit Stupnicki. 


Odpowiedzialay redaktor Ludwik Powidaj. W EET" 


